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Komentarze prasy warszawskiej nie brzmią 
zbyt entuzjastycznie: Kłopoty warszawskiego 

komitetu narodowego 
Nasz korespondent wiedeński otrzymał od 

osobistości, dobrze obznajomionej ze stosunkami war­
szaw~kicmi następujące informacje z działalności 

warszawskiego komitetu narodowego: 

czone było zdanie: „ Obce armje niszczą 
Królestwo Polskie". Otóż hr. Benkendorff , 
oburzył się tem, że nie wymieniono dokład­
nie, które armje niszczą Królesł\vo i zażądał 
skreślenia jego nazwiska z listy protektorów. 
Musiano wydrukować inną odezwę, już bez 
nazwiska ambasadora rosyjskiego ! 

Na pytanie, czy nastrój w Kr6lestwie 
Polskiem jest przychylny Rosji, odpowiedział 
delegat warszawski, że o r u sof i I i z m i e 

„ Gazeta Warszawska" mniema, że u·sta­
nowienie powyższej komisji jest ostatecznem 
poł\.vierdzeniem doniosłości ~ktu państwowe­

' go, jakim była odezwa naczelnego wodza do 
' Polaków. Przyszłość można osiągnąć wspól­

nymi z strony polskiej i rosyjskiej wysiłkami. 
Ale chcąc osiągnąć podobne współżycie, 
trzeba nietylko oprncowy\vać formy przysz-

1 w e wł a ś ci w em z n ac ze n i u te go sł o­
wa mowy ni~ma. Gdyby mocarstwa 
zachodnie nie stały po stronie .Rosji, 
nikt w Królestwie nie uwierzyłby 
w dobrą wolę Rosji. Ton prasy war­
szawskiej wobec Galicji znacznie złagodniał ... 

Z wynui-zeń warszawskiego polityka wy­
nika jasno, że warszawski komitet narodowy 
sam czuje, że będzie wkrótce musiał ogłosić 
-niewypłacalność. 

. łego bytu, ale już i podczas wojny zmieniać 
to, co stoi \V jawnej sprzeczności z zamiara­
mi na przyszłość. Pismo jest przekonane, że 
teraz sprawa polsko - rosyjskich . stosunków 
wchodzi na właściwą drogę. 

Niemniej „Kurjer Warszawski" nazywa 
powołanie do życia komisji „ wybitnem i zna­
miennem zdarzeniem w naszem życiu ROli­
tycznem i narodowem". Komisja ta z okre­
śleniem funkcji, otrzymała wskazówkę, w ja-

Przed niedmvnym czasem wysłał war­
szawki komitet narodowy swego męża za­
ufania do rozmaitvch stolic celem zbadania 
nastroju wobec sprawy polskiej. Ów mąż 
zalifaJ;Jia był między innemi w Bukareszcie, 
Rzymie, Londynie i w Paryżu. Wszędzie 
usłyszał, że sprawa polska mogłaby 
wtedy dopiero przyjść na porządek 
obrnd, gdyby sytuacja wojskowa na 
wschodnim froncie ukształtowała 
się dla trójporozumienia korzyst­
nie. Stanowisko to zajął głównie były włoski ' kim duchu i dla jakich celów ma pracować. 
minister skarbu, Lu z at t i. , 

\V:irszawski mąż zaufania odniósł jednak 
\'rnżeuie, ż.• i, Anglji nic ;nil:resuj4 
si<: r. byt n i o sp ra \\ ą po Isk ą. W cen­
trach emigracji polskiej w Europie panuje n:i 
punkcie trójporozumienia rozczarowanie. Pre­
fekt departamentu Sekwany zakazał np. pu­
blicznych składek na rzecz ofiar polskich 
(Dzie1'1 kwiatka polskiego). Niezwykły ten 
zakaz przypisują wpływowi rosyjskiego amba­
sadora Izwolskiego, usposobionego wrogo 
dla Polaków. Izwolski musiał wraz ze swoją 
żoną wystąpić z komitetu polskiego, założo­
ne go jako filja komitetu w Vevey. 

Nie lepiej poszło z komitetem w L o n­
d y n ie. Znany pisarz angielski Konrad Ko­
rzeniowski (Polak) odmówił wstąpienia do 
tego komitetu, ponieważ zasiadał w nim 
ambasador rosyjski hr. Benkendorff. Komitet 
londyński zawdzięcza wiele Almie Tademie, 
córce znanego maiarza. Dzięki niej rozpo­
wszechniano wszędzie w AnglJi pięknie wy­
konaną odezwę. pod tytułem: „ The Polish 
Victims Relief Fund". W odezwie umiesz-

Nieznanemu bohaterowi 

Obrady polsko-rosyjskie 

Dosłowny tekst komunikatu rosyj kiego 
''' sprawie komisji dla spr[IW polskich wedle 
„Dniewnika Warszawskiego hrzmi~: 

"Rada ministrów na posiedzeniu z dnia 
29 maja· ( 11 czerwca) r. b. uchwaliła: Celem 
uprzedniego rozważenia kwestji co do spo­
sobu urzeczywistnienia zasad, obwieszczonych 
w orędziu Zwierzchniego Głównodowouzą­
cego z dnia 1 (14) sierpnia 1914 r., utwo­
rzyć pod przewodnictwem prezesa Rady mi­
nistrów komisję w komplecie 12 członków 
z pośród działaczów społecznych rosyjskich 
i polskich w równej liczbie, - z pozostawie­
niem sekretarzowi stanu, Goremykinowi, pra­
wa zastępowania się, w roli prezesa komisji, 
przez sekretarza stanu, i z powierzeniem biu-

1 rowości rzeczonej komisji, urzędnikom kance­
larji państwa, mianowanym przez sekretarza 
stanu. Powyższą uchwałę Rady ministrów 
Jego Cesarska Mość zatwierdzić raczył w dniu 
6 (19) czerwca 1915 r." 

dnem zaufaniem; o charakterze cichym, ła- 1 

godnym nikł w plutonie, jakgdyby w nim 
nie istniał. W czasie bitwy zawsze starał się 

Już świta. Jestt:m sam jeden, pozosta­
wiony swym myślom. I mimowoli przypo- ' 
mina mi sie podobny świt, kiedy trąbka a­
larmowa zbudziła nas z twardego snu -·na­
wet nikt nie zdążył jeszcze ochłonąć i od­
począć po trudach i wrażeniach dnia po­
przedniego; mimo to bez szemrania w prze­
ciągu dwóch minut wszyscy stanęli gotowi 
w szeregach. 

trzymać przy mnie, twierdząc, że wtedy nic 
złego nie stanie mu się .. 

Czemu powziął takie przeświaJczenie7-
nie wiem. I tym razem położył się w linji 
tyral1erskiej obok mnie i z rozwagą brał na 

1 cel nieprzyjaciela; nie gorączkował się - trwał 
na stanowisku, jak bohater. Mimowoli mu­
siałem go podziwiać. Na chwilę przestałem 
zwracać na niego uwagę, zajęty bardziej nie- · 
przyjacielem. Wtem, czy poczułem, czy też 
przeczułem, bo nie mogę sobie zdać z. tego 
sprawy, wzrok owego chłopczyny, utkwiony 
we mnie. Wzrok dziwny, który mnie zasta­
nowił. Dziecinne jego oczy z zaufaniem 
patrzały w moje - i zdawały się wołać: „ra­
tujcie"; zdawały się mówić: „zrobiłem już 
wszystko, co do mnie należało"; zdawały się 
żegnać - z lum, czy z czem, · ale twarz 
spokojna, bez . wyrazu bólu czy cierpienia. 
W oczach tylko blaski poczęły gasnąć. 

Krótki rozkaz i odmarsz. Marsz kilka­
godzinny, przeważnie po moczarach i zoranej 
roli, przyprowadził nas przed fron1 moskiew­
ski pom.iędzy Anielinem a Laskami. Walka 
żmudna, zażarta, tern trudniejsza, że w ol­
brzymim lesie. Nieprzyjaciel bił przeważnie 
salwami tak gęstemi, że cała bitwa robiła 
wrażenie, które da się określić chyba wyra­
zem - piekło. Nie mogę zapomnieć jedne­
go cbłopczyny lat ohoło 18-u, o blond wło­
sach, regulmnej twarzy i niebieskich, wymo­
\\ nych oczach. W plutonie powziął odrazu 
sympatjc do mni~, graniczącą z bezwzglę-

Wszystko to mogło trwać zaledwie kilka 
sekund. Zdziwiony grą jego oczu, pytam: 

Protokół Rady ministrów zupełnie wyraźnie 
powiada, że chodzi o urzeczywistnienie za­
sad ouezwy s1c.·µniowej i w te11 sposób 
opezwn ta, akt wysokiej wartości indywidu­
<ilnej, pozy~kuje jawnie potwierdzenie kół 
miarodajnych. Wprawdzie w tej chwili nie 
może być mowy o zjednoczeniu ziem pol­
skich,-do których odnosiły się swobody, 
przyrzeczonel przez wielk. księcia,-ale mimo 
nieziszczenia się jeszcze pożądanego ideału, 
możn? go przynajmniej w pewnych kierun­
kach częściowo urzeczywistniać. Nowością 
zgoła niezwykłą jest zasada, że urządzenie 
Polski na nowych podstawach nie może być 
podejmowane bez udziału przedstawicieli na­
rodu polskiego. Dziennik p r ze str z e g a 
jednak z góry przed wiarą, aby prace 
komisji potoczyły się s2ybkiem 
temp e rn. 

Rosyjski „ Warsz. Dniewnik" wyraża na­
dzieję, że narady działaczów społecznych ro­
syjskich i polskich umożliwią rozejrzenie się 
w skomplikowanych kwestjach, związa­
nych z przyszłemi reformami. 

"co Wam?" Zamiast odpowiedzi rękę wsu­
nął z tyłu za kołnierz, wyjął ją zakrwawioną 
i spojrzał na mnie po raz ostatni; w jego 
spojrzeniu mieściły się jeszcze niedopowie­
dziane, skłębione myśli. Miałem wrażenie, 
że chciał mi dać jakieś zlecenie - może do 
Matki? Tymczasem oczy jego coraz bardziej 
zasuwały się mgłą, nabierały szklanego, bez­
myślnego wyrazu, całe ciało sprężyło się, 
zlekka drgnął i chłopiec skonał. Skonał, nie 
jak niewolnik, ale jak bohater, bez skargi, 
bez jęku. Chciałem zdjąć tornister, który 
zsunął mu si~ na głowę i wtłaczał twarz w 
kulami zoraną ziemię za Wolność, której od­
dał życie. Próżne jednakże były moje sta­
rania ·w oswobodzeniu zwłok z tornistra, 
tembardziej, że pod ciągle wzrastającym o­
gniem nieprzyjacielskim nie było czasu na 
sentymenty. 

... Tegoż dnia pod wieczór zostałem 
ciężko ranny. Nie wiem dlaczego, chłopiec 
ten przychodzi mi ciągle na myśl; nie wiem 
także dlaczego jest mi do dziś dnia przykro, 
żem nie oswobodził go od ciężaru tornistra. 

W. Wierny. 
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„Dwugroszówka'' pisze: „Komisja zajmie 
się najpierw omówieniem reform · tymczaso­
wych, które mogą ·być zastosdwane w naj­
bliższej przyszłości, nim urzeczywistni się dla 
nas najważniejszy postulat, wymieniony w 
odezwie wodza naczelnego - zjednoczenie 
ziem polskich." 

,,Dziennik Polski" i „Goniec" rejestrują 
tylko urzędową wiadomość o powołaniu ko-
misji. I. 

„Dzieci Lwowa" w Piotrkowie 

Wczoraj, około godz. 2 w nocy na dworzec 
kolejowy w Piotrkowie zajechał .rozśpiewany" po­
ciąg, z którego wysypał się zastęp młodzieńców o 
dziwnym wyglądzie. Ubrani w cywilne marynarki 
i kapelusze,· objuczeni plecakami, z bagnetami przy 
boku i karabinami na ramieniach, różnorodnym wy­
glądem zwracali na siebie uwagę wszystkich, tem­
bardziej że bił z tej gromady zapał okrutny i za­
wadjacki animusz. Dopiero jednak rano, gdy zbu­
dził się Piotrków, mieszkańcy dowiedzieli się, że 
zawitali do nas goście z daleka, bo aż z oswobo­
dzonego Lwowa w przejeździe do Legionów. Do 
szeregów walcząc~ch towarzyszy o wolność narodu 
przywędrowali z daleka, bo z niewoli rosyjskiej, 
w którą dostali się w walkach karpa~kich. Znaną 
jest jednak fantazja „dzieci Lwowa". Dna nie 
opuszcza ich nawet w. niewoli. Toteż jakoś potrafili 
utonąć podczas transpo!'tów w mieście\ w chwili 
gdy tylko wróg ustąpił, ruszyli w drogę, by od­
szukać dawnych towarzyszy broni. Obraz okrnt- ' 
nych rządów rosyjskich we Lwowie, zetknięcie się · 
z barbarzyńską Rosją wszczepiło w młode serca 
bezgraniczną nienawiść ku odwiecznemu wrogowi 
i zapał .do wal\<i z najeźdzcą. Poszło z nimi kilku I 

starszych ludzi, przyprószonych siwizną; w szeregi 1 

młodych wprosił się nawet pewien poważny robot­
nik-elektrotechnik bez ręki, który mimo perswazji 
rodziny poszedł spełnić święty obowiązek. 

Pstrokat:}' tłum młodych ochotników biwakował 
przez cały dzie11 w ogrodzie kolejowym. Wrzało 
tam jak w ulu. Można się było nasłuchać dużo 
ciekawych opowiadań. 

Z wielu szf'zegółów, wyjmujemy naprędce te, 
które najbliżej związane są z życiem naszych gości. 

Lwów cały, a przedewszystkiem proletarjat 
tworzył przez czas inwazji, ja~<gdyby pogotowie, ' 
mające na celu niesienie pomocy jeńcom austrjac­
kim. Trudny i ryzykowny proceder odbywał się 
po cichu, niemal na migi, nikt tego nie organizo­
wał, nie było kierowników, a jednak zawsze udało 
się kogoś wykraść. Moskale, znając „syrnpatje" 
mieszkańców Lwowa dla rządów carskich, starali 
się prowadzić jeńców późno wieczorem przez miasto. 
W ulicach, którymi przechodził transport zazwyczaj 
było jeszcze otwartych kilka sklepów korze11nych 
i trafi], w których czekano na właści\vvch odbior­
ców. \Vystarczyło, by ten lub ó·.v z je1i.ców wpadł 
tylko po papierosy lub chlth do sklepu, a już 
utonął w nim zupełnie, by zn godzinę vvypłynąć 
jako „cywil" w innej dzielnicy. 

Inn1:1 stacja niesienia pomocy jeńcom gnieź­
dziła się w pewnym domu przechodnim na prze­
ciw więzienia. Kilka rubli, wciśniętych w łapy, kon­
wojuj~cego żołnierza wystarczało, by pozwolił jeń­
cowi porozmawiać przez chwilę z „ bratem", który 
stał na u'licy. „Brnt" wraz z jeńcem przepadał w 
czeluściach domu przl:'chodilieg;o, tu go przeb~no 
w cywilne ubranie i od tej chwili ginął po nim 
ślad wszelki. . 

Tern tłumaczy się oibrzymia liczba jeńców 
austrjackich, którzy po oswobodzeniu miasta zgło­
sili się natychmiast do szeregów. 12,000 zbie­
głych jeóców zastano we Lwowie. Ukrywali się w 
najrozmaitszy sposób. Spora ich liczba pr;icowata 
jako robotnicy przy . kanałach i zakładach czysz­
czenia miasta, innych ukrywaty rodzinv. 

Wszyscy Legioniści, którzy przyjechali do 
Piotrkowa, byli uz,.brojen i własnym przemysłem. 
Jeszcze w czasie inwazji zdobyli te karabiny i ba­
gnety w sposób niezwykle dowcipny. Ilehroć prze­
wozili Moska'e brof1 przez miasto, chłopcy lwow­
scy pot~ a fili zawsze ściągnąć kilka karabinów, tro­
chę nabo i, bagnetów i t. p. Czasy ucisku rosyj­
skiego nie ztamały w nich ducha. Czekali długo 
na spo:>obność - wreszc:ie nadeszła. Dziś znowu 
idą \~ pole, ale z z apałem o wiele większym, bo 
rząrl y rosyjskie widzieli na wlasne oczy. 

Lwów żegnar icb z niewypowied zianą serdecz­
nościz1. Z ulicy Batorego, gdzie mieści się komenda 
Legionów, do dworca ludność tworzyła tak gęste 
szpalery, że oddział tylko z trud11ością przepychał 
się naprzód. Zewsząd wyciągi::ły się ku nim ręce, 
pełne podarków garście, szli wśród ulewnego desz­
czn kwiatów, wśród okrzyków zapału i śpiewów· 

(p). 

Wojna techników 
Niesłychana w dziejach świata wojna współ­

czesna przyniosła dwie wielkie niespodzianki. Je­
dną jest dłuższe ponad wszelkie przewidywania 
trwanie tej wojny. Drugą strnowią niewyczerpane 

źródła sił państw centrałnycb, które nietylko zdo­
łały si~ obronić przeciw wielkiej przewadze prze­
ciwników na kilku równocześnie frontach olbrzy­
miej długości na lądzie i na morzu, ale także po­
trafią trzymać ich w szach u i zawładnęły znaczny­
mi obszarami terytotjalnymi państw nieprzyjaciel­
skich, 1ak, że wojna toczy się obecnie przeważnie 
poza grnaicami ich ziem. Wbrew przypuszczeniom 
i nadziejom, jakie panowały w począkach wojny, 
okazało się dowodnię, że o zwycięstwie zadecyduje 
nie liczba i masa, ale przedewszystkiem jakość i 
wewnętrzna wartość masy, że wygrają nie czynni· 
ki ·materjalne, ale moralne i intelektualne. 

Do takich też wniosków doszły umysły kry­
tyczne w państwach trójporozumienia w docieka­
niach swych nad rozwiązaniem sukcesów państw cen­
tralnych, których już niepodobna . pomieścić w ra­
mach szczęścia wojennego. Znamienny pod tym 
względem jest artykuł angielskiego autora powie­
ści fantastycznych H. O. Wellsa„ zamieszczony w 
londyńskim „Timesie". Wells krytykuje sposób 
prowadzenia wojny przez Anglików i dochodzi do 
rezultatu, że „ wojna współczesna jest w swej isto­
cie walką i rywalizacją wyualazków ", poprostu 
wojną techników. „To właśnie-powiada Wels­
różni Ją zasadniczo od wojen poprzednich, a wię­
cej jeszcze od walk z epoki przednapoleńskiej. 

Z obu stron \u'dzie wysilają się nad zaprodukowa­
niem. npwych systemów, służących do niespodzie­
wanego zaskoczenia nieprzyjaciela. 

„Od poc~ątku wojny Niemcy kilkakrotnie już 
zmienjali swą metodę walki. Wprowadzali roz­
maite nowości i ulepszenia, które miały na celu 
oszczędzanie ich wojska, a możliwie największe 

ńiszczenie naszych żołnierzy". 

Anglicy i Francuzi za malo .wyszkolili lotni­
ków i za mało wysłali na front aeroplanów. „Nic 
nie zrobiliśmy, aby zbudować aeroplan większy i 
potężniejszy od Zeppelina, któryby mógł tego o­
statniego złapać, pobić i zniszczyć. Szczytem 
naszej działalności w tym kierunku było równo­
czesne użycie 12 aeroplamów. 

„ W zakresie artylerii brak nam było materji 
wybuchowych i to zapomnienie kosztowało nas 
życie tysięcy I udzi. Naszą akcję w Dardanelach 
charakteryzuje przedewszystkiem zupełny brak 
zmysłu oryentacyjnego i wynalazczości. Nie znale­
źliśmy odpowiedzi na nieprzyjacielskie łodzie pod- · 
'"odne i ochrony przed ich torpedami. 

„To jednak nie wszystko. Musimy nauczyć 
się 1"Jbie11ia slrnteczn~go użytku z gazów trujących, 
wynaleźć ochronę przed karabinami maszynowymi, 
które powinno się podsuwać pod nieprzyjacielskie 
rowy strzeleckie. Niestety, od początku całej ak­
cji militarnej jesteśmy tylko „konserwatywnymi" 
naśladowcami i dyletantami, podczas gdy zwycię­
stwo tej stronie przypadnie w udziale, która zdol­
ną będzie wynaleźć groźniejsze metody i potrafi je 
zastosować. 

„Oto przyklad: Od chwili wybuchu tej wojny 
uzyskaliśmy tysiące rekrutów do piechoty i wszel­
kich starań dokładamy, aby ich uzbroić w karabi­
ny. Tymczasem doświadczenie obecnej wojny 
uczy, że jeden dzielny i dobrze zabezpieczony 
człowiek, mający mały karabin maszynowy, więcej 
jest wart dla defenzywy, aniżeli cały szereg żoł­
nierzy piechoty. Niemcy powierzają swe małe i 
lekkie karabiny maszynowe nawet oficerom". 

B!:~dy te - zdaniem Wellsa ---mogą Anglicy 
jeszcze 11sunąć, a w tym celu trzeba „stworzyć 

rodzaj ndy przybocznej, w . skład której wcbodzi· 
łyby najproduktywniejsze siły narodu, a zwłaszcza 
angielscy przemysłowcy, uczeni, technicy i organi­
zatorowie armji lądowej i floty". Wtedy dopiero 
liczyć może Anglia na pewue zwycięstwo. 

Zd<ije się, że rząd angielski, który zawsze li­
czy si r~ 1- opinją publiczną; uznal tację krytyki 
Wellsa i poszedł za jego _radą. W ostatnich dniach 
donio sło bowiem angieislde biuro prasowe, że przy 
admiralicji ut~orzono oddział dla wynalazków, któ­
rego dyrektorem zamianowano byłego pierwszego 
lorda admiralicji Fishera. Oddział ten zajmować 
się będzie wszelkimi wynalazkami, któreby mogły 
oddać usłcigi flpcie i popierać będzie wszelkie usi­
łowan i;( w tym kierunku. Nasuwa się jednak py­
tanie, czy rząd angielski nie za późno przystępuje 
do w,nnięcia braków w swej sile zbrojnej. 

fra. 

„Informacje z pierwszego 
źródła" 

Angielskie . horoskopy kam­
panji rosyjskiej 

„Times" omawiając sytuację obecną pisze: 
„ Wydaje się rzeczą pewną, że M ac k ens e n 

z główną masą wojsk niemieckich obecnie na pół­

nocy między Bugiem a Wisią przechodzi do ofen­
sywy bynajmniej nie jedynie w celu demonstracji, 
ale z zamiarem ob ej ś ci a I i n j i Wisły i z a­
g rożen i a Warszawy od wschodu. 
ArmjJ Mackensena ma na lewem skrzydle armję 

arcyks. J ó ze fa, na prawem skrzydle B o e h m -
E r m o 1 i i ego, który dotarł do górnego Bugu 
i bronić będzie prawej flanki Mackensena. Na 
lewym brzegu Wisły mamy generała W o y r s c h a, 
który operuje w .Królestwie na lewem skrzydle 
skrajnem tej strasznej inwazji. Właśnie zmusił on 
Rosjan do odwrotu z linji Zawichost-Ożarów­

Sienno, a zadanie swe wykonał on z t::ikim skut­
kiem, że sprzymierzeńcy nasi opnścili tę część 

środkowego biegu Wisły i cofnęli się na Iwangród. 
Zawichost jest w posiadaniu wojsk gen. Woyrscba. 
Li n si n g e n przekroczył Gniłą Lipę i wziął po­
zycje rosyjskie na w:ochód od tej rzeki. 

Jak donosi biuro Reutera z Petersburga, Ma­
ckensen ma pod swoimi rozkazami 2 miljony żoł­
nierzy. Czy ta liczba jest przeceniona c'zy nie, 
to jeduak W. Ks. Mikołaj Mikołajewicz stwierdził 
we wtorek w nocy, że wielkie siły nieprzyjaciel­
skie posuwaj~1 się między Wieprzem a Bugiem. 
Wydaje się tPdy rzeczą pewną, 7.e naczelny wódz 
rosyjski musi się zdecydować albo na stoczenie 
ciężkiej bitwy nGi linji Iwangrod-L11blin--Chełm 
z pomyślnym wynikiem, inaczej Warszawa wpa­
dnie "N ręce sprzymierzonych." 

Niejako uzupełnieniem tych angielskich roz­
waża11, zgodnych zresztą z istotnym stanem rzeczy 
na terenie walk po prawym brzegu Wisły, jest do­
niesienie „Corriere della Sera", że annja Macken­
sen:i •iddalona jest zal,•liwie 30 kim. od ważnej 
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li1.ji holejowej Lublin-Chełm I że w ciągu kilku 
tygodni stanąć ma pod Brześciem Litewskim. Pis­
ma włoskie uważają sytuację Rosji za wysoce kryŁy­
czną a wi'1domości o postępach wojsk sprzymie­
rzonych podają pod wymownym tytułem „ Posu­

wanie się lawiny". 

' Kazirniert l\arsl·:i, Antoszewski Sta1li-;law, Bodrych cieszaj<1cego nie mogło donieść, a jego front 
Bicon, Ko1wrskL Frey Hemyk, Buś Jan. (R<:nnych bojmvy cofnął siG od Dunajca aż na Złotą 

Z miast i wsi 
Włocławek, JO lipca. 

KRONIKA 
Komunikatu prasowego o syt11acji wo­

jennej - ;: powodów niezależnych od Redakcji -
nie otrzymaliśmy wczoraj. 

- Rozkaz do I brygady Legionu połskieio. 
Dnia 2 czerwca 1915. Z okazyi wystąpienia poło­
wy l brygady Legionu polskiego ze związku 4 
dywizyi piechoty, poczytuję sobie za miły obowią­
zek wyrazić w imieniu najwyższej służby najzupeł­
niejsze uznanie i podziękę Komendantowi brygady, 
panu pułkownikowi Józefowi Piłsudskiemu za do­
skonałe i energiczne prowadzenie brygady, wszy­
stkim sztabowym i wyżs1.ym oficerom za pełne nad­
zwyczajnej inicjatywy i bardzo zręczne prowadze­
nie ich grup, oddziałów i pododdziałów, w końcu 
zaś wszystkim oficerom i żołnierzom brygady za 
ich stale okazywaną wyjątkową waleczność, ich 
przedsiębiorczość, która się stała przysłowiową; po­
łączoną ze wzorowem wypełnianiem obowiązku 
i nigdy nie słabnącą wytrzymałością, dzięki czemu 
osiągnięte zostały w lączn9ści z 4 dywizją piecho­
ty jalrnajwiększe sukcesy wojenne. E d w a r d 
J e m r i c h v o n cle r B r e s c +i e, g e n.· 111 a j o r. 

Nowe walki I Brygady. Pisma kr.akow­
skie ctonosLą: I brygtida Legionów stoczyła nie­
dawno szereg zwycięskich bitew w Królestwie, no-. 
wą okrywając się chwałą. Odznaczył się znów 
1 pułk ob. ::imigłego (Rydza), podpułkownika. Ber­
becki został zraniony w nogę (lekko); mimo tego 
pozostał w szeregach. Adjutant II pułku Topor­
czyk został silnie potłuczony. Padł jeden z wy­
bitnych Beliniaków, Dudzieniec. 

- Na liście strat I Brygady znajdujemy llLJ­

stępujqce nazwiska zabitych: 
Z I pułku zabici: f<yszkiewicz Kazimierz, ka­

pral, Janikowski Bolesław, Miodoński Jan, Zabo­
c!Jnicki Paweł, Malski Władyslaw, Słowik Jan, Gór­
ka Michał, Hofmann Franciszek, Gibek Alojzy, 
Łuch1 Jan (Podobióski), Markowski Eugeniusz, 
Klimek Karol,_ podof. Niedźwiedzki Karol, ppor. , 
Rannych 108. 

Z Il pułku zabici: Korzeń, Najda, Lipczyń­
ski Kazimierz. (Rannych 13). Z V baonu zabici: 
Strntyt'!ski Józef, Barczyk .Władysław, (Rannych 7) 

Z VI baonu zabity: Swi~toń Jan. (Rannych 4). 
Z kawdlerji zabici: Stefan Krak-Dudzieniec, 

Hi). Zaginieni: Tessarn Jan, Brodowc;ki Wacław. ' Lipę i Bug-z Karpat aż na północ od Kra-
Artylerja: Gajowniczy P,nll'shHv (niewiadomo 

zabity czy ranny). Razem zabitych 28, rannych śnika i po Zarność,-stara się wyz:rskać spo-
147, zagi[lionych 2. sobność odzyskania przestrzeni, kilku kilo-

Ogłoszenie gubernatora lubelskiego. ·Gu- metrów szerokości, aby ogłosić światu i nad-
hernator lubelski ogłosił co następuje: słuch ującym chciwie sprzymierzeńcom jak naj-

„Z powodu otrzyrnanyc:i z pewnych źródeł wic;ksze zwycięstwo. Jak doniesiono w sprawo-
wiadomości, że ludność z Z< j·~tych prz 'l ni<'przy-
jaciela rniejcowości ba r dl 0 żałuje, że nie "' zdaniu naszego sztabu generalnego z dnia 
wyszra przy n<1szem odstępowaniu w ślari za woj- 8 lipca, cofnęliśmy grupę bojową, walczącą 
skiem i naraziła się na pobór wojskowy ze strony I o trakt Kraśnik - Lublin, a wysuniętą o 4 
nieprzyjaciela. Na zasadzie rozporząctzenia Główno- kilometry przed ogólny front, a to z powodu 
dowodzącego armjami, podaję do wi<i<iomości ogól- frontalnego ataku nieprzyjaciela. To w ZLt-
nej mieszkańców gub. lubelskiej, że na przyszlość, 
w razie odstąpienia naszych wojsk, 1 u d 11 0 ś ć pełności lokalne cofnięcie się pozostaje_ bez 
m ę s k a w i n n a b e z w a r u n k o w o c of a ć żadnego wpływu na grupę sąsiednią i, oczy-
s i ę z a w oj ski em, aby nie zapełniać szeregów 

1 wiście, także na pomyślne obecnie jak i przed-
armji nieprzyjacielskiej. tern msze ogólne położenie. 

Lublin, 7 (20) czerwca 1915 r., gubernator · 1 • 
Sterligow". I 

- „Słowo polskie" w Kijowie?! Dzienni ki 1 

rosyjskie donoszą, ie dziennikarze lwowscy, któ­
rzy wyemigrowali ze Lwowa wraz z Moskalami, 
zakładają w Kijowie dziennik, poświęcony spra­
wom Galicji. (Mimo wszystko wiadomość ta wy­
daje się mało prawdopodobna. Red.) 

Zmiany w gabinecie rosyjskim. Z Ko­
penhagi donoszą do pism Lwrlińskich, że car wy­
siał z głównej kwatery najwyższeg1> wodza do by­
łego prezydenta ministrów Kokowcewa pismo. w 
którem, wedle obiegających pogłosek, proponuje 
mu stanowisko ministra skarbu. 

-- W. ks. Mikołaj Mikołajewicz... aż do o­
statka. Wedle wiadomości pism bukareszte!'1skich, 
W ks. Mikołaj Mikołajewicz po upadku Lwowa , 
oddał do dyspozycji naczelną komendę. Car od­
powiedział jednak w formie rozkazu, że W. książe 
musi ponosić odpowiedzialność do ostatka. 

- Wspólna Rada ministrów. \V Wiedniu 
odbyła się wspólna Rada ministerjalna pod pne­
wodnictwem mir.istra spraw zagranicznych, w któ­
rej wzięli udział obaj prezydentowie ministrów, 
minister wojny, wspólny minister skarbu, otrnj mi­
nistrowie handlu, obaj mi11istrowie rolnictwa, obaj 
ministrowie skarbu, minister robót publicznych 
oraz węgierski minister u Nnjwyższego Dworu. O­
brady dotyczyły spraw gospodarczej aprowizacji 
i inilych spraw bieżących. Obrady trwały z clwu­
godzit ną przerwą puil1Jnio\ l\ od godziny 10 rano 
do godziny 9 wieczorem. 

- Taft o trwałym pokoju. B. pre,~y<lent 
Stanów Zjednoczonych Taft, wygłosił w Filadelfji 
mowę, w której nawoływał do stworzenia ligi po­
kojowej, połączonej z trybunałem międzyn:1rodo­
wym, któraby roztrząsała wszelkie spory mi~dzy 
państwami, celem przeszkodzenia podobnym woj­
nom w przyszłości. 

- Taktyka mordów politycznych. Proces 
wzeciw sprawcom zamachu w kasynie sofijskiem 
wykrył sensacyjne szczegóły o zamachu morder­
czym, skierowanym przeciw krulowi Ferdynando­
wi. Okazuje się, że sprawcy zamachu otrzymali 1 

pieniądze z Serbji i Rosji, przyczcm w sprawę za­
wikłany jest serbski major Taukosicz, który już 
w zamachu morderczym na arcyksięcia Franciszka 
Ferdyllanda znaczną odegrał rolę. Oskarżony Ana­
stazow zeznał, że niejaki Manolow zostal wys!any 
cl o Rosji, ażeby zabrać sU.11.ntąd pie11i:i_dze, wy­
znaczone jako nagrodę z a z a m ord o w a n ie 
k r ó-1 a. 

Oskarżony Sanko Antonow stwierdził, że o­
trzymał polecenie udania się do majora Tankosi­
cza do Serbji, tam to bowiem miał otrzymać pienić;­
dze z serbskiego i rosyjskiego źródła za zamordo­
wanie króla. Zamac11 miał być wyko:1311y pon:i-:­
dzy 5 a 6 sl.ycznia. Z przebiegu procesit wynika, 
że pla110 1.vany był w Bułgarji zamach stanu, ażeby 
przez ten mord doprowadzić rusofilów bulgarskiclJ 
do ste>ru. 

Komunikat rosyjski 

Bazyleja. (w. wł.) Ge11eralny sztab rosyjski 
tionosi pod datą 10 lipca: 11 W okolicy Szawel, na 
zachód od Niemna, na linji Narwi i na lewym 
brzegu Wisły nie zaszro nic ważnego. Nad Biebrzą 
usiłował nieprzyjaciel poniżej Osowca zbudować 
most na mxe pod wsią Brzostową. Artylerja nasza 
zburzyła jednak ten most, a resztki jego zniszczyły 
nasze patrole. W dolinie rzeki Pisi wpadł w ręce 
nasze aernplan nieprzyjacielski. W odcinku Jedno­
rożca i Przasnysza toczy się ożywiona walka armat­
nia; przyszlo także do odosobnionych utarczek. 

W kiemnk11 Bolimowa pod wsią Humin nie 
udało się nieprzyjacielowi nigdzie· poczynić postę­
pów, pozycje 11a ·ie obrzucał pociskami z trującym 
gazem. Utrzymali~my front w zupełności. 

W okolicy Lubl111a rozszerzyła się nasza ofen­
sywa na całą okolicę dopływu PodUpy aż do po­
toku wypływającego 11a południe od Bychawy. 
Kieprr.yjaciel cofnął się dalej. Aby nas wstrzymać 
opierał się z szczególną zaciekłością przy wzgórzu 
118 na połu'dnie od górnego Wielkolasu. Między 
Bychawą aż po zachodni brzeg Bugu nie odbywają 
się wcale operacje wojenne, wyjąwszy ataku nie­
mieckiego pułku na wieś Masłomękę, który to atak 
odparliśmy. Nad Bugiem, nad Złotą Lipą i nad 
Dniestrem niema zmian". 

(Komunikat rosyjski, zawierający ponadto prze; 
sadne cyfry jeilców, rzekomo w bitwie pod Kraśni­
Jdem wziętych, stwierdza niemniej, że 11 ofensywa" 
rosyjska, jest właściwie kontratakiem rozciągającym 

"się na małą przestrzeli, a na innych punktach· 
frontu bojowego wojska sprzymierzone albo znaj­
dują się w zd~cydowanej ofensywie, albo też czynią 
przygotowania do ruchów, które dopiero za czas 
jakiś ujawnią swoje znaczenie. Red.) 

Warszawa w oczekiwaniu 
niosłych wypadków 

do-

„ Dziennik Polski" z 23 czerwca podaje 
charakterystyczny artykuł p. t. „ Alarmiści". 
W ars z a wą wstrząsają wieści, zapmviada­
jące „olbrzymie zmiany". Skutkiem tego 
wstrzymują ludzie swój zwykły bięg życia, 
zamiera handel i przemysł.. W takiej chwili, 
jak obecna, nie \rolno być ostrożnym i bez­
ustannie troskać się o własne mienie. N ie 
wolno lękać się zmian wielkich 
i wie I ki c h wy pad k ó w, gdyż są one 
koniecznością, a uciec przed niemi nie spo­
sób. W ob e c tego n ależ y być n a 
\\ s zys t k o p r zyg o to w a ny m". Dziennik 
ko11czy uwagą, że 11 panilrn więcej pociąga o-

• fiar, niż sama katastrofa". 

Sytuacja wojenna 
Wiede/L. (w. wł.) Syhrncja na polu 

bitwy w Królestwie niezmieniona. Nad gór-
11yrn Bugiem w okoiicy Buska zdobyły woj­
ska austrjackie w<1żny punkt oparcia rosyjski. 

Urzędowe dementi 
Komunikat sztabu rosyjskiego podał onegdaj, 

że pod Kraśnikiem Rosj;111ie przełamali linję austrjacką 
i wzięli do niewoli I I.OOO jeńców. W sprawk lej 
nadchodzi następujący telegram; 

Wiedeń. (T. B. K.). Wojenne biuro pra­
sowe ogłasza: Rosyjskie przedstawienie ostat­
nich wypadków pod Kraśnikiem, według któ­
rego Rosjanie mieli nas rzekomo odrzucić 
i w czasie od 5 do 7 lipca wziąć około 11.000 
jeńca i kilka. karabinów maszynowych, jest 
wysoce przesadne. Zresztą nie może to 
być dziwnem, że rosyjskie kierownictwo armji, 
które od dwóch przeszło miesięcy nic po-

Obrady p Iska-rosyjskie 

\l7iedcr'z. (T. B. K.) „Nowo1e Wremia" 
donosi z Pdersburga: Komisj<:i polsko-rosyj­
ska zebrała się po raz pierwszy w dniu 5 
bm. poci prze\vodnictwem prezydenta mini­
strów Goremykina. Na powtórnem posie­
dzeniu w dniu 5 bm. zjawili się członkowie 
Dumy: Szubif1skij, Bałaszew i ks. Świato­
pełk-Mirski, z pośród Pałąków brali udział 
w obradach; hr. Wielopolski, Szebeko, Dmow­
ski, Grabski, Harusiewicz, Dobiecki. Czło­
nek ·Rady państwa, Samarin mimo zaprosze­
nia nie przybył na posiedzenie. Z ramienia 
rządu, oprócz Gorcmykina, był na posiedze­
niu obecny sekret<trz pnństwowy, Kryża­
nowskij. 

' Co zamierza Duma 
Wiedeli. (T. B. K.). Z Petersburga donoszą, 

że prezes Dumy Rod.;ianko oswiadczył dziennika­
rzom, iż Duma ma zamiar uchwalić \';ytycznc spo­
soby zmilitaryzowa111a całego krnju. 



Sprawa dr. Rutov\fskiego 

Wiedeń. (Tel. wł.). Jak się Wasz kore­
spondent dowiaduje, zamierza ministerstwo 
spraw zagranicznych za pośrednictwem amha­
sarly amerykańskiej poczynić kroki, celem 
uwolnieni3 dr. Rut owskiego z niewoli 
rosyjskiej. Przedwstępne krol;i zost<iły już 
uczynione. 

Akcja legionowa w oswobodzo­
nym Lwowie 

Wiederl. (T. B. K.) Komenda Legio­
nów polskich wzywa wszystkich obywateli 
Polaków, poddanych państw obcych, prowa­
dzących wojnę, aby wstępowali do Legio­
nów polskich i w tym celu bezzwłocznie 
zgłaszali się do biura informacyjnego Komen­
dy we Lwowie. Równocześnie wzywa Ko­
menda wszystkich legionistów, którzy dostali 
się do niewoli rosyjskiej, a następnie zdołali 
zbiedz, aby bez względu na przynależność do 
pułku zgłaszali się do biura informacyjnego. 

Wojska austrjackie we Włoszech. 

Kolonia. (w. wł.). Sprawozdawca wojenny 
„l<,oeln. Ztg." donosi, że na zachód od Wielkiego 
Pola zdobyły wojska aust1jackie Monte Pesalba, 
która panuje nad przetęczą orygo!lską i zajęły około 
12 kilometrów kw<idratowych włoskiego terytorj urn, 1 
którą to zdobycz z dnia na dzien puwiększają. · 

Rosja spodziewa się nowych klęsk 
' 

Kopenhaga. (w. wł.) „,Nowoje Wremia" za-
mieściło artykuł pt. „Do narodu rosyjskiego". W 
artykule tym powiedziano, ż~ z szybkiego posu­
wania się 11ieprz:1jaciela należy wnosić, iż nowe 
obszary rosyjskie przejd::i w ręce nieprzyjac;ela, 
skutkiem czego Rosjanie c :ifnqć się muszą na bez­
pieczntejszf' pozycje obron11~. Dziennik radzi, aby 
ludność zabrała ze sohq wszystkie kosztowności, 
aby jaknajn111iej dostało się 1v rt;ce nieprzyjai.:iela. 
Co się nie da wywieźć, ZO:'ta!lie zniszczone. Ar­
tykuł lwriczy sit; apelem do lud11ó~ci, ahy z god­
nością zno;-;ila ciężką próbę. (PouCJenia o cho­
wani u ko.;:ztowności lwmicz:1e są w ustach fycb, 
którzv rabowali w Galicji, zabierając ludziom z 
kie~ z,· ni przy<>łnw:owe już „djengi" i „c.uisy". Red). 

Anglja kontroluje Rosjr, -1 
Najlepsza czekolada · I' 

I Kakao, herbata, sok , malinowy, sok 
cytrynowy, sok porzeczkowy, sok 
brzoskwiniowy, sok śliwkowy i t. d. 

po najniższej cenie w du:l:ych ilościach 

do nabycia u firmy 

r~. 6RDHBAUM, Wien li Li[fttenanergasse " 6. 

Kopenhaga (w. wł.). "Times" podaje cieka­
we szczególy z rady wojennej, która się odbyła w 
głównej kwaterze rosyjskiej w obecności cara i 
różnych ministrów. Przedmiotem obrad byly głó­
wnie dwie kwestje: czy rosyjska armja środkowa 
ma się cofnąć na linję Bugu, a powtóre czy gru­
pę południową należy pozostawić na obecnych 
pozycjach w południowo.zachodniej Rosji, czy też 
cofnąć ją na północ i zrezygnować z twierdz nad­
wiśla1'iskich. bdecydowano jednak trzymać J•nję 
Wisła, Narew·, Bober, 'Nietnen, o ile będzie można 
ściągnąć dostateczne posiłki. Gdyby _to jednak 
bylu niemożliwe, lepiej byłoby cnfnąć się, aniżeli 
pon i<> ś l' klęskę w ntw,arlem polti. 

fPrnc;;s:rrn~.~rR'!·rr§:'JJ.Ji'~.rmn~ 

Afrykański zapał Anglikom nie wystarcza 

Amsterdam. Z Londynu donoszą, że przed 
kilku dniami odbyło się tam zgromadzenie ludowe 
w Guildhall, na którem przemawial rnini"ster wojny 
Kitchener. Zgromadzenie, przygotowane odpowie­
dnio przi:z prasę, wywołało powszechną senzację. 
Kitchener powiedział, że zamorskie kolonje z za- ~ 
pałem1 dod11?sz;1 .się ~o '-yspó

1
l_nej (?) spraw

1
y. Ubzb~o-. ~ 

Jeni n. owie pierwsi z1aw1 1 ·się !13 pacu OJU. 

Za nimi poszli Kanadyjczycy. W Dardanelach do- frJ 
konują Australczycy i Nowozelandczycy bezprzy- l'ą 

kład11ycb czynów. Południowa Afryka wysyła o- 1·. 
becnie wielkie masy wojska do służby w Europie. 1 

O rekrutacji powiedział minister wojny, że rezultat 
jest zad:.:wala,jący, ale potrzeba jeszcze więcej ludzi, 
gdyż ·zapotrzebowanie w ludziach na pokrycie strat · 
będzie wielkie i stałe. Dlatego wzywal do wstę- i 

powania w szeregi armji, co było właśnie celem 
jego wystąpienia. 

Lista strat I. Brygady Legionów Polskich 
I Pułk 

Ogłoszenie ~ 
Magjstrat miasta Piotrkowa niniejszem ~ 

podaje do publ icznej wiadomości , że w ~ 
-dniu :2 sierpnia 1915 roku o goJ.zinit' JO-Lej d 
rano w sali Magistratu odbędzie się licy- ~ 
tacja za pomocą zapieczętowanych dekla­
racji na dzierżawę gruntn miejskiego pod 
nazwą „Moryca", przestrzeni 40 mórg 295 ~ 
prętów na czas sześciu l:Jt od dnia I-go ~ 
Stycznia 1916 roku. Licytacja zacznie się 
od sumy 1350 koron rocznej dzier;~awy in 
plus. . 

·życzący sobie wziąć udział w licyta·· 
cji, obowiązani są złożyć według ustano­
wione} formy 'deklarację z załączeniem kwi­
t1t kasy Kasy mie_jskiej o wniesieniu cza-
sowo _kdaucj1~ wt· l, '.10 0czkę1ści . sumy 11a7113. ~,. 
czone1 o icy aCJL · · e, aru1ący na licyta-
cji najwyższą sumę obowiqzany kaucję tę 
zaraz po ukończeniu licytacji dopełnić do 
1 5 zadeklarowanej przez niego sumy. O- ~ 1 
sobom, które na licytacji się nie u1 rzyilrn- W 
ły, kaucje zostaną z1.vrócone. Warnnki li- ~ 
cytacji można przeglądać w Magistracie · 

i . ~j coc ziennie oprócz świąt i ;-iiedziel w vu- ~ 
dzinacb urzędowych. r1 

Piotrków, dn. 1-go lipca J\)15 r. ~1 
C. i k. KNn isa1 z RząrJn·,1 y 

Schneider Oberstł. 

Józef Jamróz szer. 3 baon 2 komp. Piotr Jasiński szer. 
3 baon Edmund Jurkowski szer. 3 baon 1 komp. Artur Karp szer. 
3 baon 4 komp. Stanisław Kara szer. 3 baon 4 komp, Stefan 
Kawecki szer. 3 baon 2 komp. Włodzimierz Kisiel szer. 3 baon 
2 ko)Tip. Jan Kopta szer. I baon 3 komp. Jan Kowaliczek szer, 
I baon 2 komp. Michał Lewicki szer. T baon 2 komp. Józef 
Lis szer. 3 baon 3 komp. Adam Machnik szer 3 baon 3 komp. 
Tadeusz Machno szer. 3 baon 3 komp. Antoni Marszalski szer. 
I baon 3 komp. Andrzej Mazur szer. 3 baon 1 komp. Józef 
Mrozowski szer. 3 baon 1 komp. Wilhelm Młotkowski szer. 
3 baon I komp. Gwido Miiller szer. 3 baon l komp. Fran­
ciszek Nawrocki szer. 3 baon ..J komp. Adam Obtułowicz szer. 
l baon 2 komp. Marjan Otto szer, I haon 2 komp, Bruno 
Onyszkiewicz szer. I baon 3 komp. Teodor Pańko szer. 2 
3 baon 2 lrnmp. Edward Pauli szer. 3 baon 3 komp. Zdzi­
sław Pemcki szer. 3 bao,n 3 komp. Wtadysiaw Posłuszny szer. 
3 baon :3 komp francis~ek Perdak szer. oddz. karab. maszyn. 
Władysław Pazorek szer. 3 baon 2 komp. Klemens Pluta szer. 
3 baon 4 lrnmp. Zygmunt Richter szer I baon 1 komp. Ju­
lian SkalsL.i szer. 3 baon I komp. Mieczysław Skrzyński szer. 

~3Il~~Tt.fDilITCKf'JI~..O:~ 
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DZWONKI ELEKTRYCZNE 
urządza z ostrzegaczami, ornz wszelkie repa­

racje w zakres tychże v chodzące 

Elektrotechnik TOMHZ llllJZKllirI, Rnksz1rka HR 40. 
Rozpaczliwy nastrój w Rosji 

Ru ty n o 1a1 a e ks~ c ~'je n tka 
' 3 baąn 3 komp. Andrzej Sierosławski sze1~ 3 baon 4 komp. 

Sztokholm. (w. wł.) Osoby przybyłe z Ro­
sji o;)Qwiadają, ż,e w Moskwie' mówi się otwarcie 
o zupełnej klt;sce Rosji. Nawet oficerzy powraca­
jący z pola walki wątpią w pomyślne zakończenie 
wojt1y. I~ząd rosyjski. usilnje zwalić na żydów wi­
nę klęsk i przeciw nim skierować niezadow(')leuie 
tłumów. ·Mówi się nawet o wydaleniu żydów z 
Petersburga, jeżeli Niemcy zajmą Rygę. Prąd re­
wolucyjny wśród proletarjatu wzrastai aresztowa­
no nawet pielęgniarki pod zarzutem uprawiania 
rewolucyjnej agitacji pośród żołnierzy. Wszyscy 
czują, że Rosja znajduje się w przededniu wielkich 
wewnętrznych wypadków. 

Znamienny głos rumuńskiego generała 

Budapeszt. Bukareszte1'1ski „ Uni·Jersnl" za­
mieścił sensacyjny artykuł .generała Mustacca, w 
którym wyrażając wielk~ pochwały naczelnemu 
kierownictwu austro-niemieckich wojsk, twierdzi, 
że przyłączenie si~ Rumunji do czwórpórowmie­
nia przy oGecnem p8lożeniu wojennem byloby 
szaleństwem 1 mogłoby sprowadzić na krai nieo­
bliczalm1 katastrofę. Ten głos generała run1uńslcie­
go ma tern większe znaczenie, że Mustacc::i odzna­
czył się w kampanji rnmuf1skiej przeciw Bułgarji. 

Angielskie straty morskie w Dardanelach 

Amsterdam. (w. wł.) „Times" podaje arty­
kuł swego sprawozdawcy wojennego, który ze ta­
wiając siły morskie trójprzymierza, znajdujące się 
na morzu Egejskiem, stwierdza, że od pocz::-1tku a. 
kcji dardanelskiej t. j. od dnia 19 lutego brało u, 
dział w walce 40 okrętów, między niemi 18 angiel­
skich okrętów llnjowych, z których „Triumph'' 
„Irresistible", „ Goliath", „Ocean" i „Majestic" 
zostały wtopione przez miny lub torpedowce. 
Z okrętów francuskich uległ zniszczeniu „Bo11vet". 
Na froncie tym znajduje się także jeden krążQ­
w11 ik rosyjski. 

Jan Słowik szer. 3 baon 3 komp. Zygmunt Ślusarczyk szer. 
l baon l komp. Leon Ślęzak szer. I baon l komp. Karol 
Schrott szer. l baon 2 komp. Stefan Ślęzak szer. I baon 3 
komp. Piotr Śmiech szer. 3 baon 1 komp. Alojzy Starczyński 
szer. 3 baon 2 l):omp. Józef Sidzina szer. 3 baon 2 komp. 
Stanisław Schneider szer. 3 baon 2 komp. Jan Kańty Surzyn 
szer. 3 baon 4 komp. Franciszek Szczytowski szer, I • baon 2 
komp. Tomasz Uczkiewicz szer. I baon 4 komp. Ludwik 
Walawski szer. I baon I komp. Adolf Wawrzyński szer. 3 
baon 4 komp. Stefan Widzisz szer. 0 baon 3 komp. Wła­

dysław Wiktor szer. 3 baon 3 kómp. Władysław Wiśniewski 

szer. I baon 2 komp. Józef Wittlin szer. 3 baon 3 komp. Jó­
zef Wnęk szer. I baon 1 komp, Stefan Woźnicki szer. 3 baon 
2 komp, Piotr Zabłocki szer. 3 baon 3 komp. Henryk Ża­
czyński szer. I baon l komp. Józef Zając s.zer. I baon 2 komp, 
Józef Zmarzły szer. 3 ba.on. '3 komp. Leon Żmkiewicz szer. 
3 baon 2 komp . (pozostat w linji). · 

OCi-~f~OSZENI_A. 

snnnTORJUM o-ra R. DŁUSKIEGO I 
dla chorych piersiowo w Zakopanem 

pr1yjmuje pacjentów na sezon letni w ce­

nie 10 - - 12 !\. dziennie za mieszk::rnie z 

całkowitem utrzymaniem i leczeniem. 

Obernie wyjazd do Zakopanego znacznie 

ubtwion,y. fnformacji udziela Dyr<>kcja Sa­

natorj u m. 

branży norymbersl<o-galanteryjnej 

==== POSZUi\UJE POSADY. ::::::.-:=.::=::: 

Łaskawe oferty: Ulica Bykowskfl N2 109. 

Wielmożny P. Jeżewski. Dla J. K. 

Przyjmuję zlecenia komisowr:go zaku­
pna wszelkich towarów w Austrji i załatwiam 
formalności z wysyłką tychże do Król. Pol. 
połączone. Dr. Henryk Ki1k, Ja\\'Orzno koło 
Szczakowej, Galicja. 
--------------„·--------

Oddam dziećko 7-mio tyt!.'ndniu\\'e na \\rycllo· 
wanie za optatq miesięczną. 

Zgla5zać się: Kalis!rn N'!! 68, II piętr.i. 

Żona legionisty z rodziną 
w środkowej Galicji zamieszkała z braku t1trzyma­
nia, wyrabia hnftuwanc portjery oraz różne hn.fty 
ręczne, weding wzqrów własnych lub podanycb. 
Wzory do przejrzenia orni: zamówienia przyj111uj\.' 

Administracja „Dziennika >Jarodow<>go". 

Obiady gospodarskie 
na maśle, z 2 dań-2 korony z 3 dań-3 korony: 
Rokszycka N2 34. Stróż wskaże . 

===-==~==-=-====================-==··--==-=-=-=:----= 
Wydawca redaktor odpowiedzialny 

Tadeusz Kowalski 
przyjmuje od 6-7 wiecz. w Redakcii przy nL By­

kbwskiej Nr. 55 II piętro. 

Drukarnia Państwowa pod zarządem Departamentu Wojskowego N. K. N. 


